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G w i a z d a  P o l s k i
Uwaga całej Polski skierowana jest obecnie na 

Doliną Chochołowską w Tatrach, skąd ma nastą­
pić start balonu „Gwiazda Polski" do stratosfery. 
Do Doliny Chochołowskiej przywieziono już po­
włoką balonową i gondolą. Załoga balonu w oso­
bach kpt. Burzyńskiego i dra Jodki-Narkiewicza 
czyni ostatnie przygotowania do lotu, czekając na 
odpowiednie warunki atmosferyczne.

Kpt. Burzyński.
F i l o  S c h a h e n k a c k  —  Z a k a p a n a .

Dr. Jodko-Narkiewicz. 
F a t a  S c h a k a n k a c k  —  Z a k a p a n a .

Pracownica zakładów balonowych w 
z warsztatów do samochodu, którym

~ p . i
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SHAMPOO PALMOLIYE PIELĘGNUJE WŁOSY JAK MYDŁO PALMOLIYE CERĘ

TtJodu, dtoef ceru f 
Nie zwlekaj!

Zastosuj olejek oliwkowy

Panią. Poddaj swą skórę kuracji olej­
kiem oliwkowym. Używaj mydła 

Palmolive, a nie będziesz nigdy 
*V * miała kłopotów ze swą cerą 1 

a  Przy kupnie żądaj tylko ory- 
ginalnego mydła Palmoliye 1 

La  Strzeż się naśladownictw 1

zaliczanej. Podczas pobytu Chamberlaina w Go­
desbergu niebo było pogodne, w promieniach słoń 
ea jaśniało całe piękno nadreńskiego krajobrazu. 
A jednak prawdopodobnie nie bawiło ono angieL 
skiego premjera. Wyprawa do Berehtesgaden by­
ła również bardzo odpowiedzialną misją, ale pod­
jętą z dużą dozą optymizmu. Lot powtórny do 
Niemiec odbył się w innych, daleko mniej do 
optymizmu nastrajających okolicznościach, a a  
tmosfera europejska, towarzysząca drugiej misj 
Chamberlaina, przez cały czas przeładowana b y  
la błyskawicami, które jeszcze jaskrawszemi i je 
szeze grożniejszemi się stały w chwili, g d y  p r e  
mjer tę uroczą miejscowość nadreńską o p u s z c z a ł  
Problem sudecki przeobraził się w zagadnienie 
daleko szersze i groźniejsze. „Anioł p o k o ju *  
ścił Godesberg w nastroju o wiele g o r s z y m ,  i 
to było podczas odjazdu z Berehtesgaden...

W kole: Prem jer Chamberlain przed odlotem z lotniska Heston do Kolonji wygłasza przemó 
wienie przed mikrofonem. W i d e  W o r l d  P h o t o s ,  L o n d y n .

Na lewo: Kanclerz H itler dziękuje z balkonu Hotelu Dreesena w Godcsbergu za owacje
A t l a n t i c - P h o t o ,  B e r l i n .

ę^ynartbiM i Siązfiouodu,

G :
I
odesberg jest z pewnością najpiękniejszem 

-miejscem w Europie*'. Tak o miejscu dru­
giego — i zapewne ostatniego! — spotkania 

się Chamberlaina z Hitlerem wyraził się podo­
bno znany dziennikarz angielski Ward Price. — 
Wolno wątpić, czy równie rozkoszne wrażenia wy­
wiózł z Godesbergu premjer Neville Chamberlain. 
W Berehtesgaden panowała podczas pierwszej 
rozmowy obu mężów stanu chmurna pogoda, któ­
ra nie pozwoliła angielskiemu gościowi zapoznać 
się dokładniej z krajobrazem tej bawarskiej miej­
scowości, również do najpiękniejszych w Europie

Wypróbuj PALMOLIVE, mydło na 
olejku oliwkowym.

Dafoc wiedział co czyni, wybierając z pośród 
tylu marek wyłącznie mydło Palmolive dla wrażliwej 

skóry Pięcioraczków. Wybrał Palmolive, gdyż jest ono 
wyrabiane na czystym i łagodnym olejku 

oliwkowym. Patrz z jakim powodzeniem
d: :____ i.: -r___t._i_: _

Godesberg nad Renem, miasto, w którem nastąpiło drugie spotkanie Słynny dziennikarz angielski W ard Price w Godesbergu. W  dali wstęga 
Chamberlaina z Hitlerem. Scheri — B tn in . Renu. Schari — Bariin.-
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Przesilenie polityczne, trwające w naj­
bardziej gorączkowym stanie już od dłuż­
szego czasu, przybiera najjaskrawsze 
objawy w granicznych okręgach sudec­
kich. To, co tam sią dzieje, jest już prze­
słanką prawdziwej wojny. Jedna i druga 
strona od slow przeszła już do walki, któ­
rej losy na tym odcinku zmieniają sią 
z każdym dniem. Dwa szczególnie miasta 
ogarnąła już ta gorączka wojenna. W Cheb 
(Eger) i Aseh, tych dwóch głównych ośrod­
kach Niemców sudeckich, doszła do naj­
wyższego napięcia'. Wciąga ono w swój 
krąg miejscową ludność, nawet te, która

chciałaby zachować spokój. Dramatyczne 
obrazy, jakie widziało sie w pierwszych 
dniach sierpnia 1914 r. powtarzają sie tam 
obecnie. Entuzjazm i bolesny płacz, zapał 
i troska, składają sie na duszną atmosfe­
rą, która długo trwać nie może. Nerwy 
ludzkie mają ograniczoną tylko wytrzy­
małość, po których przekroczeniu nastę­
puje wybuch. Tak było przed 24-ma laty... 
Czy dramat r. 1914 powtórzy sie w r. 1938? 
Są usiłowania, by do tego nie dopuścić. 
I  ich koleje są zmienne: raz zdają sie za­
powiadać pomyślny wynik, to znowu od­
bierają wszelką na niego nadzieje-

>£*• «
W  kole: Na ulicach 
miasta Asch, które 
powstańcy niemiec­
cy częściowo zajęli,

S c h t r l  —  B e r l i n .

Poniżej: Żandarm
czeski, prowadzą­
cy dwóch areszto­
wanych Henleinow- 
ców w mieście Cheb 

(Eger).
P h o t o  N Y T  —  P a r y ż .

Powstańcy sudeccy 
z karabinem ma­

szynowym.

Oddział powstańców sudeckich maszeruje przez 
ulice miasta Asch. P h o t ó  n y t  — P a r y * .

Matka z małem dzieckiem z płaczem opuszczająca do 
mostwo zagrożone działaniami wojennemi.

P r e s s e - P h o t o  —  B e r l i n .



W R A C A JĄ  O W CE Z H A L. Przymrozki i pierw­
sze śniegi, jakie spadły w Tatrach, wypłoszyły 
owce z hal. Bacowie wrócili na niziny. Na zdjęciu 
mały góralczyk, wybierający z kierdelu swoje
OW'1''

N i e

■ -

CU DA  SZW AJ- 
CARJI. Wspa­
niałe wodospady 
rzeki Reuss, do­
pływu Aaru.

Fot. K a r l Hiitter.

N a  l e w o :  
OBYWATEL 
N AJ MŁOD­
SZEGO PAŃ. 
STWA. Stary 
Syryjczyk z 
Aleksandret- 

ty, miniatu­
rowego pań­
stewka, pozo­
stającego pod 
wpływem Tur­
cji i Francji.

P h o t o  N Y T  —  
P a r y ż .

N'a prawo: — 
G R U C H O T  Y  
NA  STA R C IE .
W Pasadena w 
Kalifornji urzą­
dzono wyścig 
aut z przed roku 
1908
W ide-W orld P h o to s , 

Londyn

sgwBjJH

s z t u k a ś p i e w a ć

s k o r o  s o b i e  z a p r a w i ł  

s k ó r ą  N I V E Ą !

GÓ RALKA M U R ZY Ń S K A . Murzynki ze szcze­
pu Batuei w Kongu Belgijskiem ogolone głowy 
zdobią koralikami, a plecy nacinają i tatuują. Te 
go wymaga bowiem moda afrykańska.

Fot. K. Nowak K R E M  N I Y E A  
o d  sł. 0,40 — 2.40 
O LEJEK N IY EA
o d  *ł. 1.-------- 3,50

Przed goleniem wmaso- 
wac w skórę odrobinę 
Kremu NIVEA. Ułatwia to 
dokładne wygolenie, a za­
razem chroni skórę przed 
podrażnieniem, piecze­
niem i wypryskami. 
Jedynie NIVEA zawiera 
EUCERYT, środek wzmac­
niający skórę, — to też 
niema czegoś "taksamo 
dobrego", a tem mniej cze­
goś "lepszego" od NIYEI.

jl& z m a iió ś c i.



Warszawski od* 
dział k o b ie c y  
Korpusu Zaol- 

zańskiego.
F ot. „Światowid**.

W I L L I A M S
K R E M d o G O L E N I A

c fo fe  o b fitą  jtio M j,

L m / n l  ( fó Ł s /r m  

y w {w i f fv m n u j m  

i  iM c lw ie h n L p T b

ju r

A Q U A  VELVA
in j M O iD ij, u p n u ją eij u k fllą cL

K O R Z Y S T N A  O K A Z J A
A b y  u ła tw ić  P a n i w ybór p o m a d k i do ust w  odpow iednim  odcie­
niu , p rze ś lem y . po o trzym an iu  n in iejszego k u p o n u  oraz zn a cz­
ków  pocztow ych na sum ę 50 g roszy  m ałą  pom adkę do ust M IC H E L

w  ................................  kolorze

N a zw isko  i  im ię  ......................................... ........................................
D okł. a d re s : .........................   *.........   .....
D ep ł, 5 Prosimy wyciqć, wypełnić i przesłać do ł-my 
„GALANTERIA WIEDEŃSKA" sp. z o. o. Warszawa, Poznańska 38

T W Ó J  M I L I O N
c z e k a  w  k o l e k t u r z e

B R A C I A  S A F I E R
K r a k ó w ,  R y n e k  G ł.  6

KUP LOS NATYCHMIAST!

Miłość przychodzi sama do kobiety, która ma usta 
jakby stworzone do pocałunków — miękkie, młode, 
soczyste — barwione pomadkq M IC H E L!
Niektóre pomadki do ust wysuszajq wargi, ale M IC H E L ! 
O , to zupełnie co innego ! W argi stajq się miękkie 
i delikatne jak u dziecka. Czarow ne odcienie po- 
madek podkreślajq urok cery, głębię oczu, piękno 
zębów ! Pomadka do ust M IC H EL jest niezrównana ! 
Rozciera się równo, daje uczucie świeżości. Niech  
ta pomadka będzie o d k r y c i e m  dla W as samych.
S I E D E M  Z A C H W Y C A J Ą C Y C H  O D C I E N I :
Blond • Ciemny • Wiśniowy • Electric • Capucine • Malinowy 

Szkarłatny
W ie lk o ś c i :  Luksusowa • Duża * Popularna

N a le ży  uzupełn iać  m aąuillage pudrem  M IC H E L , różem  dobrze 
przylega jącym  i  tuszem  do b rw i i  rzęs, n ieszczyp iącym  i odpornym  
na wodę.

t)  uż 70.000 ochotników liczy Zaolzań- 
ski Korpus Ochotniczy.

Ożywia go jak najlepszy duch. Stoi 
za nim całe społeczeństwo, bez różnicy 
przekonań partyjnych. Jak bowiem 
Polska długa i szeroka, rozlega sic je­
den okrzyk: Czesi za Ostrawicę!

A tymczasem na Zaolziu leje sic 
krew. Przemocą gna sic ludność polską 
do szeregów czechosłowackich. Rek wi­
ruje sic jej dobytek i żywność. Roz- 
strzeliwuje sic opornych, katuje nie­
winnych. Ale jeszcze kilka dni, a od­
wróci sic karta historji. Zaolzie wróci 
do Polski, Zaolzie bcdzie nasze!

Grupa ochotni­
ków przed Ole­
andrami w K ra ­

kowie.
F ot. „Sw itntow ki“ .

cerze delikatny 
wygląd. Dosko- 

podkład pod puder.

Zbiórka Zaolzańskiegc 
Korpusu Ochotniczegtj 
na P o lu  M o k o to w .  
s k ie m  w Warszawie

Aj?. Fot. „Ś w ia tow id " ,



U R O P A
. 1  1  'I

n a d s ł u c h u j e . . .
™ n  - T T  T T i f l l  1 C a ła  E u r o p a  ® « d i | j e  s k i ń S “ B

-  -
n i e s i e  j u t r o . . .

Na lewo: Gromadki
przechodniów czyta- 
iace * zainteresowa­
niem nadzwyczajne 
wydania dzienników 

w Paryżu.
P h o t o  N Y T  -  P a r y * .

Na prawo: Dz,f n-II1ló
k a r z ,  pełniący służbę 
przy aparacie radjo- 

wym.
A g .  F o t .  „ ś w i a t o w i d  .

Przed redakcją
popołudniowej 

g a z e ty  berliń­
skie).

Atlantic Photo 
Berlin.

Tłum y ludzi gromadzące się na Downing Street, gdzie jest siedziba minister­
stwa spraw zagranicznych w Londynie. Wide-Worid Photos — Londyn.

b y  d z i e c i  b y t y  z d r o r o e ,  
p r z e d e  w s z y s t k i m  z d r o w e  zęb y !m u s z a  m te c

Uczcie je za młodu stosować
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BOGU MIN

M O R A W S K A

O S T R A W A
K A R W I N A

U t A U t K O

•  FRYDEK T R Z Y N I E C

IIGOTKA *  
K A M E R A L N A

J A B Ł  O N K & w

N A D  O L Z A
CZUWA S T R A Ż

Godzina dziejowa wybiła. Krzywda z 1919 r. i 1920 r. musi być 
naprawiona. Bezgraniczne cierpienia 200.000-nego ludu polskiego 
na Śląsku Zaolzańsklm musza sie skończyć. Śląsk Zaolzański 
musi wrócić do Polski.

To jest nasz orogram na najbliższe dni.
Polska nie wyciąga rąk po obce ziemie, ale chce odebrać to, 

co zostało jej podstępnie zagrabione w chwili, gdy piersią swoją 
zasłaniała Europę przed nawałą bolszewicką.

Ufamy, że już niebawem zniknie płonąca granica nad Olzą, 
zabłyśnie słońce wolności nad Karwiną, Trzyńcem, Orłowem i Ja­
błonkowem.

Z otuchą spoglądamy na armję polską i jej bagnety.

Poniżej: Olbrzymia manifestacja za powrotem Zaolzia do Polski



Jeżeli za leży Pani na czasie, można uzyskać  piękne w łosy  tu 
ciągu 3-ch m inut, m yjąc je  Suchym  szamponem Czarna główka.

ZLOT KATOLICKIEJ 
M Ł O D Z I E Ż Y  
W CZĘSTOCHOWIE

J C a d n ie p a n

i  i r u H tl i J J i  & n c L u £ a x ^ a
przez stałe pielęgnowanie włosów środkami nie- 
alkalicznymi, dzięki czemu włosy zachowują swą 
naturalną elastyczność.
Pielęgnujcie zatem Wasze włosy niealkalicznym 
szamponem "Bez Mydła” Czarna główka. Uczesanie 
trzyma się znacznie lepiej, a piękny i naturalny 
połysk włosów sprawi Wam wiele zadowolenia!
”Bez Mydła” jest do nabycia w 2-ch odmianach: 
do ciemnych i jasnych włosów!

Szampon Czarna główki
\Ćl̂ ez Mydła’ w płynie do 

^ jasnych i ciemnych włosów

SPECJALNY WYSŁANNIK PREZ. BENESZI 
DO P. PREZYDENTA R. P.

U d o d a , p e t^ iu r u f ,  

p u d e l  i  f o t e m ,

BO URJO IS

B O U R J O I S

Do Warszawy przybył samolotem z Pragi wy 
slaimik prezydenta Benesza, radca Charous, którj 
przywiózł pismo odręczne do P. Prezydenta R. P  
Na zdjęciu radca Charous po wyładowaniu na lot­
nisku na Okęciu.

A g .  F o t .  Ś w i a t o w i d

B A N D  AŻ Y S T A  I O R T O P E D Y S T A  
M. POLACZEK w  SAMBORZE 8.
Bandaże przepuklinowe, zaopatrujące naj 
większe przepukliny. Specjalne pasy 
ciw  obniżeniu żołądka.
Bandaże przeciw wypada­
niu macicy. Pojczochy gu­
mowe przeciw żylakom.
Podkładki ortopedyczne 
pod płaskie stopy. Mocz­
niki gumowe. Sztuczne no­
gi i ręce Gorsety ortop _
przeciw sfcrz -vieniu kręgosłupa. — Aparaty ortop. 
dla skoregow VTvkrzywionych stóp i t. d. — 
Cenniki ilustrowane darmo. 354‘2k

Wspaniałą manifestacją był zlot Ka­
tolickich Związków Młodzieży Męskiej 
do stóp Cudownej Matki Boskiej Czę­
stochowskiej. Zlot nabrał tein większe­
go znaczenia, że na uroczystości te 
przybył ks. Prymas kardynał Hlond, 
który po nabożeństwie niedzielnem od­
czytał Rotę przysięgi na wierność Ko­
ściołowi katolickiemu, a za nim słowa 
uroczystego ślubowania powtarzali 
przybyli z całej Polski wieloma pocią­
gami młodzi Polacy. Wobec uczestnic­
twa w tym zlocie także i innych przed­
stawicieli Episkopatu Polskiego, odby­
ły się po zakończeniu Kongresu Mło­
dzieży obrady najwyższych władz Ko­
ścioła katolickiego w Polsce pod prze­
wodnictwem ks. Prymasa. Obrady ty­
czyły się najważniejszych bieżących 
spraw kościelnych, a przedewszystkiem 
wprowadzenia w życie uchwał nieda­
wno odbytego Synodu. Na zdjęciu po­
dajemy komendę zlotu z pp. mgr. Olek­
sym i prof. Sedlaczkiem na czele, sto­
jącą na tle klasztoru Jasnogórskiego.

F o t .  M .  S k e m p s k i  C z ę s t o c h o w a .



N IEBIESK IE SIU E ITE

Wspaniały okaz bul 
doga francuskiego.

Grupa nagrodzonych 
buldogów francuskich 
z ich właścicielkami.

o d oskon ałości w yrob ów  
f o t o g r a f i c z n y c h  „ERO".

W A R S Z A W A  
P O D  Z N A K I E M  
K O T A  I B U L D O G AGRYPA. PRZEZIĘBIENIE 

BOLE GŁOWY. ZĘBÓWi t p

'•UW  w MIGICUICZNYCM TOREBKACH.

CZY WCIĄŻ  
J E S Z C Z E  
S Z U K A S Z

Piękny okaz kota perskiego, który otrzy­
mał pierwszą nagrodę na pokazie w W ar­

szawie.
W s z g itk  ie td ję c ia Z F o  tm-Forbmrł, W  a rsza tu a .

nożyka w nadziei , że l ip  
wynajdziesz w końcu naj­
lepszy?

^  Jedna próba przekona Cię 
że nożyk .Niebieski Gllle- 

M\ffe" jesł naprawdę nie- 
zrównany ze względu na 
wygodę i długotrwałość 
w użyciu.

t L o g i k a  r a d z i .  I n t e r e s

.  w s k a z u j e .  K u p u j c i e

I V  „ N i e b i e s k i e  G i l l e t t e * *

N a liczne prośby i żądania miłośników 
kotów rasowych, którzy nie mogli się 
pogodzić z tym faktem, że gdy chodzi 

o pokazy i konkursy faworyzowane są tyl­
ko pieski, zainicjował zarząd popularnej 
w Warszawie kawiarni SIM jeszcze w ubie­
głym roku konkurs pod hasłem „Pani i jej 
kot“. Właśnie drugi z rządu taki konkurs 
odbył sią w niedzielą dnia 25 września przy 
licznym napływie gości i kocich zawodni­
ków.

Na pokazie widzieliśmy kilka wspania­
łych okazów rasowych kotów, jak angory, 
koty syberyjskie, perskie i sjamskie. Piąk­
ne te zwierzątka wzbudzały prawdziwy za­
chwyt puszystością owłosienia, olbrzymie­
nia „liisiemi" ogonami, miłemi mordkami, 
wśród których jak dwa ogniki błyszczały 
żółte, zielone lub nawet dwukolorowe 
ślepka.

Pierwszą nagrodą zdobyła perska kotka 
„Gretka“ min. Stefanji Ka.rśnickiej, piąkne 
popielate cudo z pomarańczowemi oczami. 
Drugą nagrodą otrzymała inż. Małgorzata 
Dłuska również za perską kotką, ale dwu- 
barwną jasnopopielatą w ciemniejsze pla­
my. Druga nagroda plebiscytu przypadła 
w udziale Bubulowi, kotowi syberyjskiemu, 
przypominającemu barwą owłosienia lisa 
krzyżaka. Równie cenne nagrody otrzyma­
ły dwa piąkne białe ko-ty angory.

Równocześnie „na drugim końcu świata“, 
bo w ogrodzie Dakorwskiego na Bagateli 
odbywał sią pokaz buldoga francuskiego, 
urządzony staraniem niedawno założonego 
Klubu Buldoga Francuskiego w Polsce. 
Piąkna ta rasa psów, obecnie bardzo wcho­
dzących w modą, znalazła na pokazie licz­
nych przedstawicieli, przybyłych w towa­
rzystwie swych pań i panów. Bardzo ładną 
trójką buldogów Kasią, Rózią i Bally za­
prezentowała Janina Macherska, art. dram. 
Bally zdobył nawet dyplom dobrego wy­
chowania. Z. Ord.

PASUJĄ DO WSZELKICH APARA“ĆW GILLETTJ
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Ubiegła sobota i niedziela 
upłynęła w Radomiu pod zna­
kiem kolejarzy, którzy w tych 
dniach obchodzili swoje świę­
to. — Niedzielne uroczystości 
rozpoczęły się nabożeństwem, 
które przed ołtarzem polowym 
odprawił ks. biskup sufragan 
Kubicki, w obecności przedsta­
wicieli rządu w osobach min. 
Ulrycha i wicemin. Piaseckie­
go. Po manifestacji na rzecz 
Śląska zaolzańskiego, odczyta­
no deklarację, że kolejarze 
K. P. W. ślą Braciom zza Ol­
zy, walczącym o połączenie 
z Macierzą, słowa zachęty 
i pozdrowienia.

Po wręczeniu min. Ulrycho- 
wi i wicemin. Piaseckiemu Zło­
tej Odznaki Zasługi K. P. W- 
odbyła się na placu 3-go Maja 
defilada odżiału K. P. W., oraz 
zespołów sportowych i regjo- 
ualnych.
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Defilada Kolejo­
wego Przyspo­
sobienia Wojsk.

Pienia religijne, wyko- 
ne przez członkinie Knie­
jowego Przysposobienia 
Wojsk, podczas Mszyśw.



Pod hasłem „Dola i niedola Dziecka Polskie­
go" obradować będzie w Warszawie w dniach 
od 2—4 października pierwszy Ogólnopolski Kon­
gres Dziecka. Hasło dobrze dobrane. W Odro­
dzonej Polsce dzieje się na szczęście wiele dla 
polepszenia doli dziecka: zakłada sie szkoły, o- 
gródki jordanowskie, ochronki dla dzieci zanie­
dbanych, przytułki dla porzuconych i inne jesz 
cze poczynania, świadczące o tem, że naogół spo­
łeczeństwo zdaje sobie sprawę ze znaczenia, jakie 
Polska przywiązywać musi do tego pokolenia, 
które przecież w przyszłości kierować bedzie lo­
sami narodu. A obok tej „doli" jest jeszcze nie­
stety wiele, nazbyt wiele objawów „niedoli" dziec­
ka. To ogromny procent dzieci, uiekształcących 
sie nawet w najpotrzebniejszych każdemu czło­
wiekowi wiadomościach, jak pisanie, czytanie 
i rachowanie, to setki tysięcy dzieci, pozbawio­
nych najprymitywniejszych warunków życio­
wych, dzieci, skazanych na „wychowywanie sie" 
na gościńcu wiejskim lub na ulicach miast, dzie­
ci skarłowaciałych skutkiem gruźlicy i nieleczo- 
nych chorób dziecięcych, dzieci, nieznających ża­
dnej radości życiowej, pozbawionych wszelkiej 
opieki duchowej. Temi wszystkiemi zagadnienia­
mi zajmie sie Ogólnopolski Kongres Dziecka.

Dzieci wiejskie, zdążające do szkoły. ,Studja“ młodego Polaka.

Biedna żona bezrobotnego, tuląca 
w ramionach swe głodne dziecko.

Pierwszy opiekun dziecka porzuco­
nego, który odda je do przytułku.

I te maleństwa już zaprzągnięto do pracy w kopaniu ziemniaków. 
W t z y i t k i o  z d j ę c i a  A .  F o t .  „ Ś w i a t o w i d " .

Im więcej będzie ogródków jordanowskich, tem zdrowsze będzie młode
pokolenie.
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Oto najmodniejsza główka: uczesanie jest do 
góry, kapelusz silnie zsunięty na czoło i fanta­

zyjnie upięta woalka.

Udrapowanie 
m a t e r j a ł u  
k o n c en tru je  
się w tym mo­
delu na ręka­
wach i wokół 
lin ji bioder.

Suknia z czar­
nej mory i ja ­
snej crepe-sa- 
tin, użytej na 
kołnierz i na 

tren sukni.

N O W A  S Y L W E T K A  P A N I

J  ak daleko odbiegi ubiór kobiecy od syntezy 
prawdziwie kobiecego typu, możemy dziś dopiero 
w pełni zrozumieć, choć epoka „chłopczycy" jest 
już od nas odległa. Powrót do stylu z lat 1880— 
pozwala nam dopiero w całej rozciągłości ocenić 
zmianę sylwetki kobiecej, jaka w tym czasie do­
konała sie, odwracając sie nagle o 180 stopni. Pa­
dają hasła powrotu do kobiecości. Nie mają ża­
dnego waloru próby upodobnienia strojów kobie­
cych do ubiorów męskich.

Czy sprawiła to ostatnia ewolucja fryzury, czy 
też ona była już tylko konsekwencją dokonanych 
zmian, w każdym razie przypieczętowała ona 
niejako nowy styl ubioru, nową sylwetkę pieknej 
pani. Charakteryzuje ją wybitne wciecie talji, u- 
wydatnianie biustu, strojne przybranie górnej 
części sukni a wiec staniczków i bluzeczek, wraz 
z kołnierzykami, manszeeikami i wiekszemi de­
koltami. Wycięcie przy szyi nie trzyma sie już 
tak niewolniczo jej linji, lecz opada w szpic ku 
przodowi lub rozszerza sie na caro a w sukni 
wieczorowej zmienia sie na wielki dekolt, pozba­
wiony czasami nawet i ramiączek.

Harmonizuje z tą sylwetką mały, lecz strojnie 
przybrany kapelusz, przypięty wysoko i spada­
jący jedną stroną na czoło. Kostjumy i płaszcze 
a także i futra są najczęściej wciete w pasie lub 
jeżeli chodzi o wieczorne okrycie, to wielkie po­
wodzenie ma długi prosty płaszcz, kroju niemalże 
zakonnej prostoty. Jest to jeden z ulubionych 
dziś kontrastów. Z tego płaszcza wyłania sie 
bardzo strojna suknia wieczorowa, krojem zbli­
żona albo do krynoliny albo do strojów z czasu 
Dyrektorjatu.

Strusie pióra, paillety, sute naszywania pas- 
manterji, plisy aksamitne i futrzane — no i klej­
noty, to akcesorja tej mody, której pamięć kryć 
mogą jeszcze szafy prababek dzisiejszego pokole­
nia. Powrót wyśmianych tak niedawno, staro­
świeckich szczegółów ubioru kobiety, triumfuje 
w całej pełni, wysubtelniony tylko w sposobie ich 
użycia.

Moda zerwała bowiem już dawno z wszelkiemi 
szablonami i proteguje wszelki indywidualizm. 
Każdy większy dom mody lansuje inne sposoby 
przetwarzania ancien regimu na potrzeby nowo­
czesnej kobiety, która po dniu pracy zawodowej, 
równającej ją z siłami meskiemi; ehetnie daje sie 
przeobrażać w zjawisko stuprocentowej kobieco­
ści. Zet.

Najmodniejsze futro ze strzyżonych baranków 
i platynowych lisów, a obok śliczny płaszcz trzy- 
ćwierciowy, przybrany pasmami baranków per­
skich. Kapelusz silnie wydłużony — z kolorową 

wstążką, spadającą na ramiona.

1 4
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t. „Texans“.
Zdjęcia Fot. „Paramount

G dy huknęła wieść po 
Warszawie, że pri- 
madonną Opery 

warszawskiej została Ola 
Obarska, znakomita pri- 
madonna... operetkowa, 
czemprędzej zatelefono­
wałem do artystki:

— Czy to prawda? — 
zapytałem.

— Prawda! Szczegóły 
osobiście. Adres — Hotel 
Sejmowy.

Rzeczywiście, proszę 
sobie wyobrazić, że Ola 
Obarska mieszka stale w 
Hotelu Sejmowym, choć 
zabiera głos jedynie na 
scenie.

Zjawiam się i jestem 
zdumiony. Ola Obarska 
jest... mulatką. Opalona 
na bronz, choć to już je­
sień w pełni. Jak i co?

— Do ostatniej chwili 
bawiłam w Jastarni. Nie 
mogłam się z nią roz­
stać. Tak mi tam było 
miło. Mieszkałyśmy wraz 
z siostrą w zwyczajnym 
domku rybackim. Chcia­
łyśmy dosłownie być „na 
łonie natury".

— Wcale nie wiedzia­
łem, że pani ma siostrę...

— Wnet się pan prze­
kona. Wkrótce przybywa 
do Warszawy na stałe.

i j» - V « fc 3 k
Przygada z niedźwiedziem na plaży w Jastarni.

— Także na scenę?
— Nie. Na chemję. Właśnie uzyskała matu­

rę i wstępuje na uniwersytet, by specjalizować 
się w chemji... Ach, jak świetnie spędziłam lato! 
Cośmy wyrabiały, nie do wiary... ■

— Niby w sensie...?
— Wylegiwania się na słońcu, opalania się na 

murzyńsko, pływania po najbardziej otwartem 
morzu, wycieczek kajakowych i żaglowych, hen 
hen...

— To dopiero było próżnowanie...!
— A wie pan, że jednak niezupełnie? Pro-

1< ilm ten, w którym role główne kreują 
tak znakomici artyści, jak znana piękność 
amerykańska, Joan Bennett i rasowy aktor, 
ekranu, Randolph Scott, należy do najlep­
szych, jakie dotychczas wyprodukowano. — 
Pojawi się on wkrótce na ekranach Polski.

szę sobie wyobrazić, że 
robiłam wypady coraz 
to do innych uzdrowisk 
nadmorskich z koncer­
tami. Śpiewałam i śpie­
wałam, tu, tam i ówdzie, 
a wszędzie z ogromnem 
powodzeniem. Francu­
skie przysłowie mówi, że 
życie może być snem 
czarującym, jeżeli je spę­
dzać trybem... śpiewają­
cym.

— A polskie: „Tyle 
szczęścia, ile w pieśni". 
„Cudze chwalicie, swego 
nie znacie".

— Wy zaś mi głowę 
wciąż zawracacie, a o o- 
perę się nie pytacie...

— Słuszna racja. Więc 
cóż to za „opera" z tą 
Operą?

— Nie żadna „opera", 
tylko... operetka będzie w 
Operze, a ja w operetce.

— Jakiej?
— „Książę Szirazu" się 

to nazywa i idzie ia o- 
twarcie sezonu, drugiego 
października...

— Nie powinna pani 
wystąpić wobec tego.

— Dlaczego?
— Znów wracam do 

przysłów: „Nie rób dru­
giego, co tobie nie miło". 
Trzeciego już pani może 
wystąpić.

Ola Obarska z siostrą podczas słonecznej kąpieli.

— Ale popełnił pan błąd.
— Ach, że niby przysłowie brzmi: „Nie rób

drugiemu, co tobie nie miło"?
— Nie. Dlatego, że śpiew mi jest bardzo mi­

ły, pan zaś będzie łaskaw nie mówić do mnie na 
„ty", jeżeli panu życie miłe...

— Miłe, ale nie tak miłe, jak pani wielbicielom 
jej niepospolitego talentu. Publiczność będzie 
/. pewnością oczarowana.

— No, to proszę publiczność i pana na moją 
premjerę do Opery...

H. L.

3  W I E L K I E  O :  O L A  O B A R S K A  W  O P E R Z E
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Eugenjusz Bodo w filmie p. t. 
„Wiatr od morza".

Świetna maska artysty w filmie 
p. t. „Na Sybir".

raca artystyczna, ze wszystkiemi 
jej osobłiwemi cechami, wytwarza 
dokoła aktorów nimb tajemniczo­

ści. Przywykliśmy sądzić, że życie arty­
stów — to życie z jakiegoś innego wy­
miaru, pełne romantyzmu, pociągają­
cej lekkomyślności, a w każdym razie, 
że to życie jest odmienne od naszego.

A tymczasem, często się zdarza, że 
stając oko w oko z rzeczywistością ta­
kiego życia — jesteśmy i rozczarowani 
i zdumieni jego prostotą, surowością 
i brakiem jakichkolwiek skompliko­
wali. Tyczy się to przedewszystkiem 
Eugenjusza Bodo.

Bodo jest zawołanym domatorem... 
Lubi swój dom, ciepło rodzinne, obok 
kochanej i kochającej matki, gdzie 
czuje się najlepiej. Bodo nie lubi tań­
czyć. Wyładowuje swoje pasje w nie­
szkodliwych, a czasem praktycznych 
namiętnościach. Był czas, gdy pochła­
niało go... wyszywanie dywaników 
ściennych z różnobarwnych koralików. 
Potem malował „liworem" pa drzewie, 
a obecnie pasjonuje się filatelistyką.

Ma nieprawdopodobnie bogatą fan­
tazję, która pracuje bezustannie. Pod 
tym względem jest fenomenem: nigdy 
jedna myśl nie absorbuje go całkowi­

cie. Potrafi np. z łatwością bawić się 
znaczkami, a równocześnie słuchać 
i rozumieć, co się do niego mówi, i... 
przemyśliwać do najdrobniejszych 
szczegółów nowe tematy filmowe. —

Bodo ogromnie kocha zwierzęta. — 
W jego domu zawsze jest pies. Ongiś 
był 60-Jdlowy „Sambo", dziś jest fili­
granowa ratlerka „Basia", która naj­
dotkliwiej odczuwa filatelistyczną na­
miętność swego pana, który nie ma 
czasu na pieszczotki i zabawy z nią.

Nieprawdopodobna jest pracowitość 
tego gwiazdora. Czy dacie wiarę, że 
Bodo nigdy nie miał t. zw. urlopu. Nie 
było dotąd w jego życiu miesiąca, po­
święconego na wyjazd dla odpoczyn­
ku, czy kuracji (w tym roku „na siłę" 
wyrwał się zaledwie na 10 dni do Cie­
chocinka).

Mówią o nim, że jest „nerwus", lub 
„dziwak". Nieprawda. Gdy wybuchnie, 
to tylko dlatego, że u innych drażni go 
banał, ignorancja, brak poczucia odpo­
wiedzialności i indywidualności twór­
czej. Nawet zawistni muszą mu przy­
znać trzy ogromne zalety charakteru: 
dobroć, sprawiedliwość i solidność.

Taki jest „bez szminki" Eugenjusz 
Bodo w życiu osobistem. (m. *.)

I
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Rola szalka z „Głosu pustyni".
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Na prawo: Rampa świetlna oglądana z górnej kondyg larji  sceny

Na prawo: Scena od strony kulis w czasie prz<jstawienia
W szys tk ie  zd jęc ia  Ag. Fot. .,S tv ia lo iu id“.

Gong... Kurtyna idzie w górę. W pracowni perukarzaW rekwizytorni

Świat zakulisowy... Ileż ciekawości on budzi u tych, któ­
rzy nie mają klucza do drzwi żelaznych, oddzielających 
korytarze widowni od kulis. Jak nęci on tych niewtajemni­

czonych, którzy właśnie dlatego, że wstępu do niego nie 
mają, wyobrażają go sobie jako zaklęty jakiś świat, od­
mienny zupełnie od tego, w którym oni żyją. Wyobrażenie 
bardzo romantyczne, ale nie bardzo zgodne z rzeczywisto­
ścią. Zwłaszcza w obecnych czasach. Bo i teatr, a z nim ra­
zem także i kulisy jego, uległy w najnowszych czasach roz­
maitym zmianom, które bardzo oddaliły go od dawnej jego 
romantyczności. I tutaj także dokonała się ewolucja, na 
którą złożyły się przedewszystkiem dwa czynniku Jeden, to 
odmienne dzisiaj życie społeczne, w którem i najbardziej 
„romantyczne" środowiska uległy odromantyzowaaiu, upo­
dobniły się do powszechnej codzienności. Jak poeta dzisiej­
szy już nie jest tym długowłosym marzycielem, a malarz 
współczesny nie jest „cyganem", przystrojonym w Pelerynę, 
tak i aktor poza swoją sztuką, więc poniekąd po*a wyko­
nywaniem swego zawodu, jest normalnym człowiekiem, pod­
legającym tym samym nakazom i przyzwyczajeniom dzi­
siejszego życia społecznego, jakie obowiązują i innych lu­
dzi. Oczywiście skutkiem tej ewolucji i kulisy, ten najeha- 
rakterystyczniejszy teren działalności aktorskiej upodobnił 
się do innych terenów współczesnego życia. A obok tej zmia­
ny ogólnej dokonała się w świecie zakulisowym inna, może 
nawet jeszcze wyraźniejsza. Wspaniały rozwój techniki prze­
obraził także i świat zakulisowy. Obok sztuki aktorskiej czy 
reżyserskiej, panuje w nim technika, zwłaszcza ten Jej dział.

który wogóle najbardziej za dni naszych się rozwiał: elek­
trotechnika. Ona dostarcza teatrowi motorów, wmawiają­
cych w ruch ten organizm, ona jest źródłem efektóy świetl­
nych, które dzisiaj może są najciekawszą stroną nechani- 
zmu teatralnego. To, co oczom widza przedstawia uę jako 
bajka z tysiąca i jednej nocy, to jest dziełem praownika, 
który ani chwilę na może dać się porwać marzeniom, pilno­
wać musi bacznie swego warsztatu. Tak, warsztatem pracy, 
pracy aktorów, bez której największy genjusz scenhzny za­
wiedzie na dzisiejszej scenie, pracy reżyserów, kto-zy mu­
szą rozumieć ducha nie tylko poezji, ale i prozy życiowej, 
pracy dekoratorów i inscenizatorów, elektrotechnikw i ma­
szynistów, pracy kostjumerów i fryzjerów — a naw*t i tego 
strażaka, który za kulisami czuwa nad bezpieczmstwem 
zgromadzonej w widowni publiczności. Klucz, otwerający 
żelazne drzwi, dzielące korytarz widowni od kulis, nie jest 
jakimś kluczem z bajki, wprowadzającym w zaklęty ogród 
tajemnic, ale jest kluczem, prowadzącym do warsztau pracy. 
Czasy, kiedy za kulisami włóczyli się rozmaici owelasi, 
podlotki, spragnione autografów aktorów, przyjaeioki akto­
rek, spragnione nowinek teatralnych — te czasy nąeżą już 
dziś do przeszłości. A to, co w tym świecie zakujsowyim 
najbardziej dzisiaj godne jest uwagi, to inną, niż lawniej 
drogą, może dojść do świadomości powszechnej. 'Widz tea­
tralny nie przejdzie przez te „tajemnicze" drzwi żel zne, ale 
na prośbę fotografa otworzą się one, umożliwiając mu po­
kazanie szerszemu ogółowi bodaj w obrazku tego, co tam 
jest najciekawsze.

Nad bezpieczeństwem czuwa strażPrzed wyjściem na scenę.Elektrotechnik operuje światłami
W s z y s t k i e  z d j ę c i a  A g .  f o t .  , . Ś w i a t o w i d 1



NAJNOWSZA TECHNIKA NA USŁUGACH KINEMATOGRAFJI

„ J E Z E B E L "
W  P O L S C E

Dzięki świetnym udoskonaleniom w dziedzinie 
techniki zdjęć, LENI RIEFENSTARL dowiodła, 
że najlepszymi aktorami filmowymi są nieaktorzy, 
a całkiem poprostu normalni ludzie — w tym 
wypadku sportowcy z najrozmaitszych stron 
świata, którzy brali udział w Olimpiadzie. Oczy­
wiście, że ci „aktorzy" nie wiedzieli, że „grają". 
Objektyw, ukryty gdzieś częstokroć w odległości 
kilkudziesięciu, nawet więcej metrów, fotografo­
wał sportowców, ich reakcję na zwycięstwo, albo 
przegraną, radość i smutek, spokój i zdenerwo­
wanie. Dzięki temu film olimpijski uwiecznił na 
taśmie momenty mimiczne przypadkowych akto­
rów, których nie powstydziłby się Emil Jannings. 
O powyższem świadczy reprodukowane po lewej 
zdjęcie, na prawo drużyna polska wmaszerowu- 
jąea na stadjon podczas otwarcia Olimpjady.

„P O L S K I T O B IS” .

j eden p i e l ę gn uj e  
n a s k ó r e k ,  d r u g i  

u p i ę k s z a

M

C R E I H E  S I M O N  
C R E M E  S I M O N

M .A .T .

„ k r ó l e w n a  Ś n i e ż k a **

„Czy w iecie co robię, b y  s ię  tak r o z w i j a ł?  — 
Daję mu codziennie Ovomaltynę. Ovomaltyna 
bowiem  dodana do m leka nietylko czyni je 
s m a c z n i e j s z y m ,  ale potęguje również jego  
w a r t o ś ć  o d ż y w c z ą ,  w zbogaca je w  czynne 
witaminy, rozpuszcza c i ę ż k o s t r a w n e  grudki, 
k t ó r e  m l e k o  o s a d z a  w  ż o ł ą d k u .

Poprzedzony rzadko spotykaną sławą, wielki 
epos p. t. „Jezebel" z Bette Davis w głównej 
roli, nadszedł już do Polski i ukaże się w naj-
bliższych dniach na wszystkich jej czołowych
ekranach. Jak wiadomo, film p. t. „Jezebel" otrzy­
mał przed paru miesiącami na wystawie filmo­
wej w Wenecji wielki złoty medal za najwy­
bitniejszy zespół artystyczny, biorący udział 
w tym obrazie. Bette Davis w roli obdarzonej 
fatalistycznym wzrokiem kobiety, stworzyła epo­
kową kreację. Po „Śnie nocy letniej" i „Pasteu­
rze" — „Jezebel" jest następnem zkolei, najwięk- 
szera arcydziełem wytwórni „Warner Bros".

Fot. „W arner B ro s“ .

Reprodukowaliśmy już kilkakrotnie jedyne w swym rodzaju tak pod 
względem formy, jak i treści sceny z wspaniałego filmu rysunkowego w bar­
wach naturalnych Walta Disney‘a p. t. „Królewna Śnieżka". Oto znów jedna ■ 
ze scen, odznaczająca się nie tylko humorem, ale i niezwykłą ekspresją dra- I 
matyezną. F°t. „r. k. o . R»<iio-Films“ . |

OVOMALTYNA
zaopatruje ustrój w  najszlachetniejszy budulec 
krwi. kości i mięśni". c
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T a b le tk i Togal s t o s u j e  s i ę  :
w  c ie r p ie n ia  cli I w  m i g r e n ie  
reu m atyczn ych ,!bólach nerwowych, 
p o d a g r z e , I i g ło w y,
g r y p i e  i p r z e z i ę b i e n i u .

Tabletki Togal uśmierzają bóle i przynoszą ulgę w tych 
cierpieniach. Do nabycie we wszystkich aptekach.

Główna figura pomnika.
.Światowid

SIMONE SIMON W FILMIE JOSETTE
Belądzie to jedyny film genjalnej Francuzki w b. 

roku, nakręcony w Hollywood. Producenci ame­
rykańscy postarali sie dać Simonie Simon odpo­
wiednie tło do jej najnowszego filmu, będącego 
komedją muzyczną. Ciekawe jest założenie sce- 
narjusza „Josette", opracowanego przez dwu zna­
nych komedjopisarzy amerykańskich. Oto dwaj 
synowie lekkomyślnego papy (role te grają tacy 
wytrawni amanci, jak Robert Young i Don Ame- 
che) postanawiają wyrwać ojca z sideł divy ka­
baretowej. Byłoby zbytecznem opowiadanie na 
tom miejscu treści filmu; roi sią on od setek ka­
wałów i jest typowym przykładem t. zw. „korne- 
dji pomyłek". Największą atrakcją „Josette" jest 
śpiew Simone Simon.

Zdjęci* z film u p. t
Zdjęci* F*t. „zet* CEN TURY FOX*'.

M Ą C Z K A  O D Z Y W C Z A  d l a .  d U ó e e t
l  o ^ jd A /y u } i e A \ jC Ó y }  o y w i  d £ a  m a J t e k .

u> o k A & c y ia  i  b o A m i j v r j j x  «•.,

C A L C I N F A N J  MADAUS
opak orqg około 150 q cena zł. 4,50 

i t k y  r u a i> ^ o u x  u> a^ ib eb o och , i, d A ^ ^ A x c o o h .  ^

O ODZIAŁ BIOLOGICZNY
_________ P r.M APAUS ŁC9 warszawą 12

  jeszcze nie ucichły echa spi
wadzenia do Wołczyna zwłok ostatniego króla 
polskiego, jeden jego czyn obchodzi jubileusz. 
Oto stopiąćdziesiąt lat temu król Stanisław Au­
gust postawił w parku Łazienkowskim w War­
szawie pomnik jednego ze swoich poprzedników. 
Jana III. Pomnik, dzieło mało znanego rzeźbia­
rza niemieckiego Pineka, byl już przed rokiem 
1788 gotowy, ale, że właśnie wówczas dokonano 
jego postawienia, to nie stało sie „bez kozery". 
Jeżeli już dawniej Stanisław August postanowił 
Jana III. uczcić pomnikiem, to prawdopodobnie 
byio to wyrazem szczególniejszego zainteresowa­
nia sie Sobieskim, nie jako bohaterem Odsieczy 
wiedeńskiej, ale jako królem elekcyjnym, „Pia­
stem", tak, jak nim był i fundator pomnika. Do 
tego właśnie w r. 1788 przyłączyła sie inna jeszcze 
myśl, którą dzisiaj nazwalibyśmy propagandą. 
Oto wówczas pod egidą Katarzyny II i Józefa II 
tworzyła sie koalicja antyturecka. — Stanisław 
August pragnął przyłączenia sie Polski do tej

■
koalicji. I dlatego ..........   .. . . . . .  _ —
wy już zdawna pomnik pogromcy Turków stan*
w parku Łazienkowskim. Pomnik niepozbąwiony
wartości artystycznej, oczywiście w duenu ów­
czesnych pojąć, które zmieniwszy już w innych
działach sztuki barok na rokoko, w rzeźbie, 
przedstawiającej bojowników, hołdowały jeszcze 
dawniejszemu stylowi. Jeżeli jednak obecny „ju­
bilat" żyje w wyobraźni i tych Polaków, którzy 
nie zapamiętaliby go może z odwiedzin parku Ła­
zienkowskiego, to dzieje sią to dziąki powiązaniu 
pomnika z inną chwilą dziejową. Wszak tutaj do­
konał sią pierwszy akt Powstania Listopadowego, 
tutaj zebrali sią w ową pamiątną noc spiskowcy, 
by uderzyć na. rezydencje wielkiego księcia Kon­
stantego. na Belweder. Upamiętniony w ten spo­
sób w historji a poteni w „Nocy Listopadowej" 
Wyspiańskiego, łazienkowski pomnik Jana Iii 
i po stu pięćdziesięciu latach żywo przemawia do 
wyobraźni Polaka.

■ T , /

^ . B

P o m n i k w warszawJana 111 
skich

A q Fot

Sobieskiego
Łazienkach.

.Ś w ia to w id '.



u r p *

WRÓŻKA MIAIA RACJĘ, MÓWIĄC 
O TYM MUNECIE. JUŻ OD WIELU 
TYGODNI NIE WIDZIAŁAM TOMKA I

m m l .
MYŚLĘ, ŻĘ ZNAM POWÓD, 

ANIU. POSłUCHAJ SIOSTRZA 
NEJ RADY I IDŻ DO MEGO 
DENTYSTY PORADZIĆ SIĘ 
CO DO TWEGO NIEMI­
ŁEGO ODDECHU.

ZUZIA PROSIŁA MNIE, A»YM POMÓWIŁ Z PANIĄ. ANIU. OTÓŻ NAJ­
CZĘŚCIEJ NIEMIŁY ODDECH JEST SPOWODOWANY PSUJĄCYMI SIĘ 
RESZTKAMI POŻYWIENIA W UKRYTYCH SZCZELINACH MIĘDZY NIEOD­
POWIEDNIO CZYSZCZONYMI ZĘSAMI. ZALECAM PANI PASTĘ DO ZĘ- 
SOW COLGATE. JEJ SPECJALNA, PRZENIKAJĄCA PIANA USUWA TE ROZ 
KŁADAJĄCE SIĘ RESZTKI POŻYWIENIA. POWODUJĄCE NIEMIŁY ODDECH

N A J C Z Ę Ś C I E J  P R Z Y C Z Y N Ą  N I E M I Ł E G O  O D D E C H U  S A  Z Ę B Y !
OTO JAK l-ASTA OO ZĘBÓW COLO ATT ZWALCZA NIL MII. Y ODDLCH I NADAJE ZI;BOM OLŚNIEWAJĄCY BLASK. 

n r ó b y  d o k o n a n a  w śród  1,151 m ą ż c zy z n  i k o b ia t (r ó ż n e g o  w ia k u  i z  r ó i -  
'  n ych  siar) w y k a za ły , ż a  74% lu d z i w  w ia k u  p o w y z a j 17 la ł m a  n ia m iły  o d ­
d e c h , który za zw y c z a j p o c h o d z i z  n ia o d p o w ie d n io  czy sz cz o n y c h  z ą b ó w .

Z w yk ła  sp o so b y  c z y s z c z e n ia  z ą b ó w , p o le g a ją c a  na  c zy sz cz e n iu  
za w n ą łrzn a j p o w ie r zc h n i, z a w o d z ą , g d y ż  c h o d z i o  u su n ią c ia  p su jących  
s ią  resz tek , k tóra są p o  c z ą ic i ź ró d łem  n ie m i łe g o  o d d o c h u  i z e p su ­
ty c h  z ę b ó w .

Pasta d o  z ą b ó w  C o lg a te ,  d z ią k i sw ej p rzen ik a ją ce j  
p ia n ia  d o c ie r a  d o  sz c z e lin  m ią d zy  z ęb a m i, usuw ając resztki 
S ad zen ia  i k w asów , p o w o d u ją c y c h  n io m iły  o d d e c h .  J ed n o ­
c z e ś n ie , d e lik a tn ie  p o le r u ją c e  sk ład n ik i p asty  C o lg a te ,  ła ­
g o d n ie ,  le c s  g r u n to w n ie , c zy sz cz ą  e m a lią ,  n ad ając  o l in ie -  
w ający  b lask Twym z ą b o m . C zyść  w ią c  z ą b y  p astą  
C o lg a te , p rzy n a jm n ie j 1 razy  d z ie n n ie  a  stan ą  s ią  o n e  
czy śc ie jsz e  i b ie ls z e , a  o d d e c h  Twój p rzy je m n y  i ś w ie ż y .

DZIECI UWIELBIAJĄ 
JEJ ORZEŹWIAJĄCY 

SMAK.

Pamiętam doskonale, że jakieś 10 lat ternu zau­
ważyłem w szkole tanecznej Tacjany Wysockiej, 
w roju dzieciarni 7-letnie dziewczątko o długich 
szczupłych nóżkach, do tańca jakby stworzonych, 
przy naogół pulchnej raczej sylwetce. Dziś jest 
to już dojrzała tancerka, a ponieważ otrzymała 
ostatnio główną rolę we filmie p. t. „Strachy**, 
osnutym na tle głośnej powieści z życia girlsów, 
a napisanej przez Marję Dkniewską — więc czas 
na maleńki bodaj wywiad.

Najpierw — jak to przy wywiadzie — persona- 
lja. Z tym samym figlarnym uśmieszkiem odpo­
wiada mi Hanka Karwowska — tak się bowiem 
zwie to zachwycające dziewczątko:

— Jestem bardzo wysoko urodzona, bo aż... na 
najwyższem piętrze najwyższego domu ina całej 
ulicy Marszałkowskiej w Warszawie. Mamusia za­
pisała mnie, gdy miałam 7 lat, do szkoły tanecz­
nej Tacjany Wysockiej tylko dlatego, że byłam 
zbyt... pulchna i chodziło o to, bym zeszczuplała.

—- I... sądząc z pozoru... skutecznie? Więc poszła 
pani do szkoły tanecznej jedynie dla zeszczuple­
nia?

— Tak, ale w miarę, jak się uczyłam, coraz bar­
dziej zapalałam się do tańca!

— I  przy nim już pani zostanie?
— O tak! Pomimo, że przybyło mi... jeszcze je­

dno zamiłowanie.
— Mianowicie?
— Gra filmowa. Ale o tem teraz nie mówmy...
— Wobec tego do widzenia... na premjerze 

..Strachów**... H. L.

MARJA ANTONINA

Norma Shearer i Tyrune Power wystąpią w filmie 
p. t. „Marja Antonina“. Będzie to obraz historyczny 
zrealizowany z wielkim rozmachem — przez wy­

twórnię „Metro Goldwyn Mayer“.
„M ETBO  GOŁDW YN M iA YEB“ .

2 2 KUPON Nr. 4 0 upoważniający do  
losowania nagrody 

za rozwiązanie zagadek x 1 p a źd z ie rn ik a  I 9 3 8 r .



P olsk im  b a lo n ia rzo m  — cześć!
(U łażyl „Tańkc*

I n r i U  a k t u a l n a .

—  K l u k  S i a r a d z i s t i w  w  W a r n a w l a ) .

W iatr W as chw ycił w swe ramiona,
W iatr Was pognał hen w przestworza —
W as to trsy -ra r : chmur zasłona 
i poranna, krw aw a zorza.
Balon, ja k  trzy-»iąta płynie 
po przestworzach biednej fa li.
Czy szczęśliwie lot Wasz minie, 
i, co kii Wam idzie z da lit 
Mo te burza, co w raz-syistym  
niesie grozę, śm ierć, zniszczenie...
Próżna rozpacz, okrzyk pusty — 
gdy Was niesie modlitw tchnienie.

Ju ż  ostatni poszedł balast,
balon wzniósł sie —  lecz znów spada...
P łyn ą białe chaty zdała — 
lotnik teren wkoło bada.
Trzy-półezwarty już przeminął 
i gonitw a dniem i nocą..
Zewsząd dobre w ieici płyną 
i sztandary już łopocą.
Krzyczą goście trzy-czwór-piarwzl 
w trzscfai-szżstyni przy puharze — 
okrzyk sie w yryw a z p iersi:
Raz-dw i polscy baloniarze!...

Za rozwiązanie powyższego zadania, redakcja „Św iatow id a"

t r z y  n a g r o d y .
Pierw sza zl. 20— , druga zł. 10 .—, trzecia prenum erata 

miesięczna „Św iatow id a",

Rozw iązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 8 paździer­
nika 1938 r. wraz z załączonym kuponem.

R ozw iązan ie  z Nr. 3 ?.
K o n i k f w k a :  „ D Z I E W C Z Ę  Z  B U Z I Ą ,  J A K  M A L I N A ,  

T W O J E  O C Z Y  G W I A Z D Y  D W I E .
O , D Z I E W C Z Y N O ,  M O J A  M I Ł A ,  O P Ę T A Ł A *

M Y Ż L I  M E .

S z a r a d a :  C E N T R A L N Y  O K R Ę G  P R Z E M Y S Ł O W Y .

S z a r a d a :  N I E D A L E K I  O K R E S  P O L O W A N I A .

T rafne rozw iązan ie  za g a d ek  
z Nr. 3 ? n a d esła li:

Dr Cz. B ia ły , Będzin; N. Butkiewiczowa, W arszawa; Cz. 
Fikus, Gródek J a g . ;  dr H. Opielińska, Poznań: St. Grabow­
ski, Poznań: M. F ig ie l, Staw czany; F r . Saram a, W ojsław';
C. W. Zam iński, W arszaw a; W. Pogodziński, W arszaw a; 
L . K ow alski, W arszaw a; F ilek  z Baraiaowicz; W anda S .; 
St. L ip la y , B rusno; m gr. M. Pogonowski, Lw ów ; Wt. Fe- 
duszka, Stanisław ów ; J .  K r a d a w s k i ,  W a r s z a w a  ( z ł .  2 0 .— ) ;  

Z. W iniarska, W arszaw a; M. Rekowa, Sosnowiec; J .  Kro- 
gu lsk i. K o ło m yja; F . Ludw ig, B orysław ; Edw. Pretkiel, 
Lw ów ; Z. Brodówna, K rakó w ; St. Ziem ski, Lublin ; J .  Pi- 
nińska, W arszaw a; I. Lew icka, Lwów; Edw. Szwarc, Często 
chowa; St. Nowakowski, Mosty W ielkie; J .  M arcinkiewicz, 
Otwock; M. Feduszka, Stanisław ów ; „ E fro s " , W arszawa; 
St. Bąkow ski, K rakó w ; B asia  Rossknecht, K rak ó w , W. Ha- 
horkiewicz, Sk aw ina; Ja d w ig a  Gustekowa, Sam bor; Cz. B ła ­
żejew ski, Ząbki; B iskupski, P ab jan ice; J .  Sowa, O stróg;
I. W oźniakówna, G orlice; E , K rysztofik . Rem bertów; mgr. 
At. K ró l. Ja s ło ; B r. Ram ułtowa, Jeżó w ; T. K asprzak, R a ­
dość; E . Groszewiczówna, Ciechanów; Z. Boulange, B rw i­
nów: T. Jab ło ń sk i, Jarem cze; mgr. Jó z e f Czolba, Toruń;
II. Bundotowa, B ielsko ; J  Stożyna, Opoczno; M. Kaźm ierski, 
Poznań; O. Kondratiuk, Toruń: W. Mikoszńwna. K raków :

I. Oppeln Bronikowska, Łódź; Stef. Drozdówna, B ia ła  K ra k .; 
Z. Freudenbergowa, Schodnica; L . S iekierzyński, Żyro wiec; 
W. K rólow a, C hybie; St. G łowacka, R adziejów ; W. M ajew ski, 
W arszaw a; A. Mieczkowski, W ilno; J .  Stefańczyk, P a b ja ­
nice; E. Ganczardwna, H orachśw (zl. 10 .—); J .  Baworowu, 
K ielce ; J .  Jan iszew sk i, Łom ża; M. R ydel, Łódź; B . Han- 
kówna. Łódź; A . Dyłewicz, Łow icz; J .  Frankow ska, Łódź; 
M. Lewandowska, Grodno; M. Leszczyński; J .  K ierepka, Bu- 
dzanów; R. D ziubiński, W arszaw a; K r. K ow alska, G dynia; 
Frank Zenon, K rak ó w ; M. M ąkowska, Łódź; A . P ilier, K r a ­
ków: AL Baworowska, Sorocko; F in a  Verst, K rak ó w ; Wl.
K rupa, K rakó w ; K . Głowacz, Bieżanów ; E. Kościuszyński, 
K rakó w ; K . P a jąk , Targan  i ca ; E. U nverricht, Paw łów ; J .  K o ­
soń, Siedliszowice; K . Tomczyńska, Biecz; A l. Jaczyń ska, 
W arszawn; L. Szeja, Godula; St. W eiss, W arszaw a; L . War- 
goń, K rakó w ; E . Dowmanowicz, Lw ów ; A . Dbrozik, W ieluń; 
por. Jab łonow ski, D ęblin; Edw. K law e, Je d ln ia ; A . Ale- 
xandrowicz. Rudniki; Jan u sz  Roman. Lubiiin; J .  Łempicku, 
Lw ów ; ,1. Pnrtyka, P iń sk ; por. Br. Tomaszewski, K ow el; 
l i .  Mucbnicki, K raków ; M. Drzewiecka, Lwów; St. M ikowska, 
W arszaw a. J .  Roman. W arszaw a; Z. Tietz, W arszawa; „ J e ­
rz y " ; Edw. Gniadek, Mszana D olna; M. M ajzner, K a lisz ; 
A. Piw ow arczyk, B orysła w ; Zb. Konopka, Częstochowa; J .  
Porębska, B y stra ; Boi. B inder, K rak ó w ; A . M onastyrska, 
G rajew o; B. Baum ówna, K rakó w ; J .  Reiss, Złoczów; M. K a ­
raś, W yszków; I . W ójcik, Częstochowa; M. Strubel, W ar­
szaw a; M. Lilpopowa. W łochy; J a n  Scrw an, Wieluń (prenu­
m erata miesięczna ad 1  de 10  listopada 1030 r .J ; F . G ajew ­
ski, Bercsteczko; J .  Rosnerówna, Łódź; E . W ójcik, K rakó w ;

D a l s z e  n a z w i e k a  p a d a m y  w  n a s t ę p n y m  n u m e r z e  .tw iate- 
w i d a " .

N agrody otrzym ali pp.: Ja n  Kredow ski, W arszawa 4, G ra­
jew ska 2 m, 34 (zł 20.—); Eugen ja  Gonczarówna, Kowel, 
ul Brzeska 56 (zł. 10 .—I. oraz Ja n  Serw an, W ieluń, woj. 
łódzkie, Rynek 2 (prenum erata miesięczna od 1  do 30 listo­
pada 1938 r.).

»ŚWIATOWID« WYCHODZI W  KAŻDĄ SOBOTĘ, W  KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE, WILNIE

C EN A  OGŁOSZEŃ: Strona dzieli sie na trzy fam y (szerokość 
łamu 80 mm.) 1  mm. w jednym  łam ie 1 zloty. Ogłoszenia
zamieszczone jako jedyne na stronie (tak zwane „sotus") —
I mm. w jednym lam ie 2 złote. Ogłoszenia, zamówione jako 
jedyne n a („so lu s"), jeżeli ze wzglądów technicznych nie bądą 
mogły być zamieszczone w edług zlecenia, hądą drukowane 
jako ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej. — Reklam acje 
w sprawie nieotrzym ania lub późnego doręczenia egzem plarzy należy wnosić niezwłocznie pisemnie, do urzędu pocztowego

graficzne ..Ilustrowanego K u ryera  Codziennego" w K rakow ie pod zarządem

W Y D A W C A  I N A C Z E L N Y  R E D A K T O R :

MARIAN DĄBROWSKI
KIEROW NIK LITERACKI I REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY: 

D R .  J Ó Z E F  F L A C H
K IE R O W N IK  G R A F I C Z N Y :  Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

RED AKCJA I AD M IN ISTRACJA : K R A K Ó W . W IE L O P O L E  1 
(PAŁAC PRASY)
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Gen. J. Rómmel, dowódca dywizji, który kierował 
operacjami pod Komarowem.

9-ty pułk ułanów wspomaga szarżą ciężko walczący 
2-gi pułk szwoleżerów na północ od Woli Śniatyckiej.

Bitwa pod Komarowem, stoczona dnia 31 sier­
pnia 1920 r. była największą bitwą kawaleryjską 
W wojnie polsko-bolszewickiej. Znaczenie jej dla; 
tego było tak duże, że położyła ona kres śmiałej 
eskapadzie armji konnej Budiennego.

Budienny osaczony koło Zamościa przez 3 dywi­
zje piechoty i 1 dywizję jazdy w rozpaczliwych 
szarżach usiłował wyrąbać sobie drogę odwrotu, 
rzucając się w pierwszej linji na polską kawalerję.

Pułki pierwszej dywizji jazdy pod dowództwem 
ówczesnego pułkownika Juljusza Rómmla odrzu­
ciły w całodziennych krwawych bojach dwie dy­
wizje i jedną samodzielną brygadę jazdy bolsze­
wickiej. Największy ciężalr walk spoczywał na
7-mej brygadzie kawalerji (dowódca płk. Henryk 
Brzozowski), której pułki do godziny 11-tej watrzy- 
inywały nawalę jednej dywizji i jednej samo­
dzielnej brygady kawaleryjskiej. Bitwę zakończyła 
wspaniała szarża dwóch pułków tej brygady, a to
8-go i 9-go pułku ułanów. W bitwie pod Komaro­
wem odznaczyła się także artylerja konna.

Obecnie bitwa pod Komarowem została uwiecz­
niona w tryptyku Jerzego Kossaka, zamówionym 
dla Kawał. Centrum Wyszkolenia w Grudziądzu. 
Obrazy tego tryptyku odtwarzają w mistrzowski 
sposób najważniejsze fragmenty tej bitwy.

8 - my i 9 -ty  pułk ułanów wspaniałą szarżą odrzu­
cają 6 - tą dywizję jazdy Budiennego.
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